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( C i ą g  d a 1 s %.j.)

T ik  wielka różność wełny widocznie przekony­
w a, jak jest trudno osiągnąć dokładną płodu tego 
znajomość, a mianowicie, jak ostrożnym być n a ­
leży w wy borze owiec rozpłodowych., a szczegół-, 
niej tryków; a to tem bardziej, iż, jak wiadomo: 
d o b r e  i z ł e  w ł a s n o ś c i  w e ł n y  r o d z i c ó w  z 
r ó w n ą  ł a t w o ś c i ą  p r z e l e w a j ą  s i ę  w p o t o m ­
s t w o .  —  Starać się więc będę opisać, na czem 
w ł a ś c i w i e  z a l e ż y  d o b r o ć  w e ł n y  i r u n a .

Im cieńszy, jest włos wełny przy większej na skó­
rze gęstości, tern też produkt ten jest lepszy i w 
wyzszej cenie. Z umniejszeniem zaś cienkości, u- 
raniejszać się musi zarazem i ilość wełny, czyli 
gęstość runa (ma się rozumieć w naturalnym sta­
nie rzeczy, n ie 2aś podczas znanego przekształce­
nia czyli przecieiiczenia wełny); albowiem rzecz j a ­
sna , iż na danej przestrzeni skóry większa się mo­

że  zmieście ilósc wlosow cienkich, nizli grubych. 
A zatem cienkosc włosa wełny niejako za waru­
nek gęstości i wagi runa uważać należy. Dla tego 
zaś wełna cienka jest drogą, iż dla fabrykanta ta 
wełna najwięcej ma wartości, z której, z danej ilo­
ści, najdłuższą nić uprząść można; zawsze zaś la 
wełna dłuższą nic wyda, co z większej ilości i cien­
kich włosów jest złożona, niźli ta, co ich posiada 
mniej, a oprocz tego są one grube*

Im cieńszą jest w e łna ,  tem też mniejsze posiada 
zagięcia czyli ł uczki ;  i dla tego wstanie natural­
nym (niewyciągnięta) zdaje się ona zwykle krótszą 
od grubszej, która, mając większe zagięcia, mniej 
też jest skupioną, czyli skurczoną, a następnie 
dłuższą się przedstawia. Cienka wełna s u k i e n ­
n i c z a  w stanie naturalnym, tak jak na owcy się 
znajduje, nie powinna być, dłuższa nad 2. cafe; 
grubsza zaś trzyma do 12%. cala. Ale mówię wy­
raźnie w s t a n i e  n a t u r a l n y m ,  gdyż w wy ciągnie­
niu,  czyli w wyprostowaniu, rzecz się ma całkom  
przeciwnie. Kosmek wełny cienkiej, będąc wycią.«
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gniony, powinien o jed en  raz długość n a t u r a l n ą  
powiększyć, to jes t :  jeżeli w stanie naturalnym 
by ł d.»a cale d łu g i ,  będąc wyciągnionym, cztery 
cale ma trzymać.

Mylne więc to jest  zdanie: że  im  d ł u ż s z a  
w e ł n a  w s t a n i e  n a t u r a l n y m ,  t e r n  t e z  l e p i e j  
w a z y .  Nie d ł u g o ś ć  wełny, ale raczej i l o ś ć  
włosów- i ich d ługość w stanie wyprostowanym 
wagę stanowi; zatem wełna na owcy krótsza, ale 
zbita , czyli skurczona i gęsta, zawsze lepiej wazy 
od  dłuższej, ale rzadszej i mniej skurczonej.

W łos  wełny może być cieńszy łub grubszy: jest 
to  rzecz względna; ale najwięcej na tern zależy, 
aby począwszy od korzenia, aż do samego wierz­
chu , b y ł  jednostajnie gruby, bez żadnej skazy, a 
mianowicie bez p r z e r w y ,  o k tóre j wyżej pod 
N.rem 32 była mowa. Zagięcia czyli łączki nie 
pow inny przechodzić p ó ł k o l a ,  gdyż większa ich 
objętość dowodzi grubszość, a następnie i m nie j­
szą na skórzę gęstość wełny.

W aga  runa, przy powyższych własnościach w e ł ­
ny, Stanowi, jak  się rozum ie , większą onegoż w ar­
tość. Na wagę zaś wielki ma także wpływ je d n o ­
sta jna  długość wełny na wszystkich częściach cia­
ła ,  a mianowicie na bokach. Większa gęstość w ło­
sów i ich wyrównanie pod wzglę‘dem długości, ł a ­
two powiększa wagę runa o */» funta. Nie jest to 
rZecz tak małej w agi, jak się z pierwszego być 
zdaje. Mając bowiem 200 sztuk gromady, zyska­
jmy na tern 000 funtów czyli 6 centnarów  w ełny ;  
p rzyjm ując cen tnar po zł. 0 0 0 ,  czyni 3600 zł. —  
Zais te  nie bagatela! —  D l i  teg o ,  oceniając ow ce , 
mianowicie rozp łodow e , nie tylko uważać nale­
ży na gęstość włosów, ale i na icb jednostajną 
długość na wszystkich częściach ciała. Pod tvrn 
.względem szczególniej wełnę na brzuchu uważać 
należy; jeżeli ona tu jest gęsta, i równie jak  na 
wyższych częściach ciała d łu g a ,  dowodzi to wy­
soki stopień w y r ó w n a n i a .  Nadto wełna nabita 
mniej tu cierpi przez leżenie owcy, aniżeli rzadka.

W yżej powiedziałem, że k o s m  t ę p y  jes t  na j­
pewniejszą oznaką dobroci wełny. Dobre runo po­

winno zaś nie tylko być złożone z samych tępvćh 
kosmków, ale nadto mają one tak dalece łączyć 
się w je d n ę  równą powierzchnię, iżby, jak  się w y­
raża P. S c h m i d t  z O c h a t z ,  lana na runo w o­
d a ,  nie mogła  w aię wsączyć. —  Sterczące ponad 
powierzchnią runa  włosy są najpewniejszą oznaką 
wad onegoż.

W e ł n a  d o b r a  powinna posiadać sprężystość. 
Poznaje się ona tym sposobem : kosmek wełny 
wyciąga się, czyli prostuje, aż do właściwej d ługo­
ści i puszcza na po w ro t ;  jeżeli wraca do swej n a ­
turalnej długości, wełna jes t  sprężystą; jeżeli zaś 
po k i lkak ro tne*  wyciąganiu t puszczaniu, corsa 
bardziej Ulrica naturalną d ługość, w miarę teg o ,  
w mniejszym stopniu siłę tę posiada.

W ełna  dobra posiadać także winna c i ą g ł o ś ć ,  
czyli a g l o m e  r a c y j  ą. Przez aglomsracyją rozu­
miemy trzymanie się pomiędzy sobą włosów w eł­
ny podczas je j  rozciągania; im większą tu  ciągłość 
spostrzegamy, to je s t :  im dłużej się włosy z sobą 
w iążą , czyli wzajemnie się przytrzymują, im d łu ż ­
sza się otrzymuje n itka , tem też w wyższym sto­
pniu wełna własność ag lom eracy i , czyli większą 
ciągłość posiada. W  w ełn ie ,  w w y s o k im  stopniu 
tę własność p o s i a d a j ą c e j ,  naw et dwa włoski trzy­
mają się aż do samych końcy: im zaś w wyższym 
stopniu własność tę posiada, tem  też lepiej się 
foluje.

1 to jest  oznaką dobre j wełny, gdy będąc od 
skóry zwierzęcia odstrzyżoną (np. kosmek wielko­
ści grosza), nie przedstawia się w kształcie snope- 
czka, ale raczej przybiera kształt pędzla, w g ó r ­
nym końcu spiczastego, a w dolnym rozszerzone­
go: rozszerzenie to dowodzi sprężystość.

Otóż je s t ,  do czego każdy gospodarz pod  w z g lę ­
dem d o b r o c i  wełny dążyć winien. Skoro zaś 
wełna jego  powyższe własności mieć będzie, a prsy- 
tem  dobrze wymytą zostanie, może być pewnym 
nie tylko obfitej strzyży, ale i dobrej ceny.

• A l e — mówi P. S c h m i d t  z O e n a f *  —_ jakąż 
to znschodzimy wełnę u większej części gospoda­
rzy tą w ,  gdzie zwyczajnym owczarzom nadzór
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usz lachetn ien ia  w e łn y  j e s t  p o m p o n e m ?  a o to :  j e ­
żeli za m ie rz a ją  w e łn ę  p o p r a w ie ,  w tedy  o t rzy m u ją  

n i t k o w a t ą  czyli s p r z ę d z o n ą ;  a lbow iem  o c e ­
n ia ją  oni pospo lic ie  e ienkość  w ełny ,  w yłącznie  p o -  
d łu g  j e j  k ę d z i o  r k  o w a  l o ś c i ;  a ze w e łn a  rzadka  
i s k ło n n a  do s p r z ą d z e n i a ,  na jw yraźn ie j  k ę ­
d z i o r k a m i  się o d z n a c z a ,  p rze to  te ty lko o w ce  u -  
Sywają do  r o z p ło d u ,  k tó re  takow ą posiadają.*  

• Z t ą d  tez to  p o c h o d z i ,  i i  o d d a n e  im p o d  dozor  
o w c z a r n ie ,  n iechby  na jp iękn ie jszą  w y d aw a ły  w e ł ­
n ę ,  ta  w k ró tce  na s p r z ę d z o n ą  p rze is toczoną b y ­

wa. W i e l e  tego  m ó g łb y m  przy toczyć p rz y k ła d ó w ,  
a le  e x e m p l a  s u n t  o d i o s a .  —  W  tak ich  to o w ­
cz arn iach  ani naw e t  śladu  n ie  postrzegam y  j e d n o ­

s ta jne j p o w ie rz c h n i  r u n a ,  p rzez  t ę p e  kosm ki u -  
tw o r z o n e j ; ale racze j ,  wiszą tu  one  p o d o b n e  do 
k ę d z io ró w  p u d l i ,  za ledw ie  sk ó rę  ow cy  p o k r y w a ­

j ą c ;  b r z u c h  g o ły ,  tu  i ow dzie  k ró tk ą  w e łn ą  o k ry -  
f o ; na  krzyżu  i szyi w e łn a  d łu g a ,  j a k  p o w ied z ia ­
ł e m ,  w ięce j  w k ę d z io rk i ,  niźli w  kośm y  u ło ż o n a ;  
p r z y te m  ca łe  ru n o  p o k r y te  nieczystością i o k r u c h a ­
m i  paszy ,  k tó re  tak  ła tw o  się czepiają  do  w e łn y  
r z a d k ie j :  o tóż je s t  w ie rn y  o b ra z  owcy, ja k ą  n am  
zwyczajn i ow czarze  tworzą.*

•O tw o rz y w sz y  na takiej ow cy  r tm ó ,  spos trzega­
m y  m ie jsca  w ielkości p ó łz ło tk a ,  na  k tó r y c h  n ie ­
m a l  an i j e d e n  w łosek  się n ie znajduje .*

• W e łn a  takow a żadnej p o n ie k ąd  dla fab rykan ta  
n ie m a  w a r to śc i ;  j e s t  b o w iem  k r u c h ą ,  w ą t łą ,  p o ­
siada g r u b e  k o ń c e ,  k tó r e  po  większej części o d -  
Btrzygac p o t r z e b a ;  n ie  m a  p rzy te m  c i ą g ł o ś c i  
czyli a g l o m e r a c y i ;  n ie  przynosi także p r o d u ­
cen tow i żadnej k o rz y śc i , gdyż b a rd z o  m a ło  wazy, 
i m a ło  byw a c e n io n ą ;  a p rzec ież  wiele je szcze m a ­
m y  o w c z a r ń ,  p o d o b n ą  w e łn ę  w ydających .*

T E C H N O L O G I

D e x  i  r  i n  ».
( D o k o ń c i e i i e . )

.. 9
Aby  d e r t r in a  cu k ie r  zaw iera jąca  m o g ła  byc' na  

• h l e b u i y t ą ;  co  ju z  w P aryżu  m a  m ie js c e ,  g d z ie

• Z d a rz a  się c z ę s to ,  iż w łaścic iele  takow ych  o -  
w iec  zam ierzają  zamienić j e  na w e łn i s te ;  ale w p a­
da ją  oni zw ykle  w tym razie  w b łą d  innego  ra d z a -  
j u :  osiągają w p ia w d z ie  tu n o  w ie lk ie ,  a le lekk ie  i  
bez c e n n e .  P o ch o d z i  to  ztąd, iż w wy b o rz e  t ry k ó w ,  
p rze z  k tó re  w swą n agą  g ro m a d ę  t te łn i s to ś ć  za­
szczepić p r a g n ą ,  uw aża ją  ty lko  na o b ro s ło ść  g ło -  
w y  i n ó g ,  b e z  w z g lę d u  na t o :  czyli g ło w a  i nog i 
p o k ry te  śą w łosam i lu b  w e łn ą ;  czyli ona p o s ia d a  
także inne  p rzym io ty ,  a m ianow ic ie ,  czyli ma m oc, 
czyli na  w szystkich  częściach c ia ła  je s t  w y ró w n a­
na,  s ło w e m ,  ty lko i l o ś ć ,  ale ni e j a k o ś ć  w e łn y  
c a łk ie m  ich zajmuje.*

^ S k o r o  t r yki  te g o  r e d z a ju  z m ac io rk am i  wvzej 
op isa n em i sp a rz o n e  zo s ta n ą ,  ich p o to m s tw o  pos ia ­
da  kędz io rk i ,  c a łk ie m  p o d o b n e  do kędz io rków  o r ­
dy n a ry jn y c h  pud li .  Jeżeli do  tego  od  spodu  p i l ­

ś n i ą  s ię ,  do  czego  w e łn a  s łaba  b a rd z o  je s t  s k ło n ­
n ą ,  a n a d to  o w ce  te  są h u r to w n e ,  gdzie  n o cn a  
w ilgoć  a często i szrony, w e dn ie  zaś w ia t ry  i s ło ń ­
ce ,  2rządzaią ro zp a rz en ie s ię  k o ń cy  w e łn y ,—  m ożeź  
nas  d z iw ić ,  iź w e łn a  taka n i e m a  k u p c a ?  Ż e  ty lko  
za b ezcen  b y w a  sp rze d aw an ą ?*

•P o sp o l ic ie  ow czarn ie ,  powyższym  sposobem  p r o ­
w a d z o n e ,  w  części p ro d u k u ją  w e łnę  pi zecieńczoną 
i sp rz ę d z o n ą ,  w  części g ru b ą  i do p u d lic h  k ęd z io r ­
k ó w  po d o b n ą .  D o  tego  d o d a ć  jeszcze należy n ie ­
j e d n o s ta jn e  k a im ie n ie  ow iec wc i ą g u  roku . W  Je­
cie zw ykle  c ie rp ią  one g ł ó d ,  jeże li  szczęśliwe p o ­
łożen ie  m ie jsca  n ie  dosta rcza  im p o trze b n e j  paszy. 
W  zimie pasą  się w b o m ,  d o pók i  t ylko śnieg n ie  
up ad n ie .  P o k a tm  zizrowy w ow czarni zupe łn ie  o d ­
p o w ia d a  le tn ie m u .  T a k ie  ow czarn ie  nie ko rzy ść ,  
ale znaczne s tra ty  przynoszą.

(Dokończenie w następnym N r ze.) 

J A  W I E J S K A .

do  n ie k tó r y c h  c ias t ,  a  n a w e t ,  * p o w o d u  p r z y je ­
m n e g o  s m a k u ,  do  kaw y,  czeko lady  służy, należy  
ro zc iek  sy ro p o w y  z a p r a w i ć  nieco  d ro żd ż am i i w  
c i e p ł e m  pos taw ić  m ie js c u ;  p o  p ó łg o d z in n em  ża­
ki śn ieniu ,  d o d a je  się p o trze b n ą  ilość m ą k i ,  zagpie—

X



<ii na ciasto , i w dowolnym wypieka się kształcie.
•(Według delikatności mąki i ilości cukru w dex- 

trinie zawartego, można mieć pieczywa różnej d o ­
broci; zwłaszcza, jeżeli się zamiast mąki użyje 
pewnej części krochmalu. Przyczem , jakeśm y juz 
m ówili, obejdzie się bez kwasu. Zupy i sosy stają 
się przez dodanie dextriny pożywniejsze, toż samo 
i p iw o; dla tego wiele piwowarów potrzebuje jej 
do robienia tego Dapoju, a nawet ju ż  uwarzone 
h-kkie piwo poprawia się przez dodanie w przy­
zwoitej ilości dextriny cukier zawierającej, i zosta­
wienie go w tym stanie przez dłuższy czas; cukier 
bowiem  dodaje piwu mocy, a guma przyzwoitej 
-tęgości (gęstości), pożywności i przyjemnego im i-  
kn, „ajłrzytem i zdrowiu lepiej służy takie p iw o, 

-aniżeli, gdy jest zaprawione zwykle używanemi 
ingredyjencyjami.

Rozpuszczony dextrinowy syrop, jako klejaw o- 
cukrowy napój, ma pierwszeństwo przed innetni 
napojam i, tak z powodu taniości, jako i łatw ej 
9trawności; dla tego też używanym jest we ran- 
cyi z wielkim skutkiem po szpitalach.

Podług podania P. M a l h e r b e  w Journal des 
conaissances usuelles z miesiąca Kwietnia r. (1835, 
syrop dextrinowy jest najlepszym i najtańszymi po­
karmem dla pszczół. W  tym celu należy go ogrzać 
w nieco czerwonego wina, aby był rzadkim i w 
małe ponalewać czarki, a narzuceniem nieco ple­
wy, aby pszczoły nie przylegały, który to sposób 
lepszy jest od przeciągania kanwy. W czasie po­
trzeby, mianowicie w Wrześniu i Październiku, 
także w Maren i Kwietniu, umieszczają się tóz 
czarki w górnej części u la ; poczem tenże na po­
wrót się przykrywa i fugi sukiennemi skrawkami 
opatrują. Pszczoły wyłażą codzień w górę, .say-- 
dują ttf podane im pożywienie, przerabiają je na 
miód i wypełniają niem natychmiast komórki. — 
P. M a l h e r b e  zapewnia, że & każdego podłożone­
go funta dextrinowego syropu, otrzymuje się bli- 
zko tyleż miodu, i i*  go pszczoły przeszło 100 
funtów mogą zużyć.i na miód przeistoczyć.

Hr. 'K ilk i.

U P R A T V A  R O Ś L I N .

Prostymi  w y p r ó b o w a n y  sp o só b  uprawy  
b u r a k ó w  na  c u k i e r .

Pan S c b o h a j ,  nadrządca dóbr Księcia T h u r n  
i T a x i s ,  w Czechach, przekonał się wbrew po­
wszechnemu dotąd mniemaniu, iż do dobrego u- 
dania się uprawy buraków na cukier, grunt głębo­
ko.rodzajny i głęboko-rozpulchniony nie jest nie­
zbędnym warunkiem. — Podaję tu czytelnikom 
moim wyjątek z jego pism a, umieszczonego w 
O e k o n o m i s c h e  N e u i g k e i t e n  u n d Y e r b a n d -  
J u n g e n :

» Będące pod moim zarządem grunta Księcia 
T h u r n  i T a x i s ,  w państwie Luczyn, w obwodzie 
Bolesławskira, obfitujące w znaczniejszej części w 
piątek, przy skibie tylko na 4 , a najwięcej 6 cab 
głębokiej ze cf odaim pokładem źwircjsrym lub ka­

mienistym, musiałyby-być zupełnie do uprawy b u ­
raków nieprzydatne; mimo to , od sześciu już fct 
uprawiane tu są buraki na przestrzeni 150 korcy 
wysiewu i to z wydatkiem nie mniejszym, jak w 
gruntach głęboko-rodzajnych i głęboko-rozpulch- 
nionyęh. Przyczem postępowanie jest daleko prost­
sze i tańsze.

PodK  ' mojego doświadczenia, obfity zbiór bura­
ków zależy od następujących głównych warunków:

a) Od dobrego i równego pognoju i roapulchr 
nienia gruntu,

b) Od jednoczesnego zejścia nasienia, i
c) Od najlepszego wypłowienia chwastów w pier­

wszym czasie .wegetacyj buraków.
Opiszę tu moję woąle prostą metodę uprawy bu­

raków, z zachowanie^ dopiero CQ tyspoianio^jeb
irzeob warunków.
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W  zAprowadtonem ta gospodarstwie pięciopolo- 
» e m , buraki idą w drugim roku, czyli po pszeni- 

■ c y ł u b  życie w świeżym gnoju sianych. Rolę po 
zbiorze oziminy zaraz się podrzuca, i jeżeli można 
jeszcze raz w późnej jesieni przeorywa. Na wiosnę, 
gdy wegetacyja już wszędzie jest silną i grunt do­
brze trawą porosły (w Luczynie zwykle w poetą- 
tkaćfc M aja), przerabia się pole cśedmiozębnym 
ekstyrpatorem raz lub dwa razy, a to w miarę te­
go, jak jest mniej lub więcej trawą porosłe. Wy­
równane tym sposobem, skibuje się zwyczajnym 
pługiem do ogartywania ziemniaków, tak, aby ski- 
iha od skiby o dwie stóp była odległą (a)-, .dalej 
iW ctworzone grzebienie wkłada się nasienie co 
stopę (nie potrzebując go poprzednio moczyć) i w 
głębokości najwięcej %  cala, mocno się je  nogą 
przydeptuje, lub co jeszcze lepiej, zawalcowuje. 
,To zawalcowanie lub przydeptanie jest jedynym 
wypróbowanym środkiem, aby nasienie jednocze-

,(a) W.zaweacaniu tedyppłnga koń naręczny ezyli 
prawy iść musi tą samą,bruzdą, którą szedł 
w tamtą stronę koń lewy.

R Y D O Ł O

' G chorobach ryb >i w p ł y w a c h  onym  
s z k o d l iw y c h .

Przysłówie mówi: »zdrów jak rybka*, ale i to 
przysłowie, jak może wszystkie inne, w pewnym 

■tylko stopniu na rzeczywistości się gruntuje, gdyż 
i ryby, lubo mają nader .mocne zdrowie i długie 

Sycie ( a ) ,  przecież podlegają niektórym choro­
bom.

Ryby różnią się między sobą budową ciała, i 
przez to , iż jedne ich gatunki żyją wyłącznie w 
klimacie gorącym, inne zaś w zimnej tylko sferze 
■utrzymać się mogą. W szystkie wiele mają podo­

ba) ZaLuds v i ka  14go ułowiono w F o n t e n b l a u  
karpia, mającego przy skrzełu m ak metalo­
wy, przed 200 lat, pod >paQow&niem F r a n ­
c i s z k a  Igo  wybity.

sme zeszło, co do dobrego wydatku konleMnie 
jest potrzebnera, .ponieważ późniejsze latorośle za­
głuszone są od wcześniejszych, nie udają się, i
tvm sposobem wydatek uszczuplają. ,Qdy |;£cje
burakowe doszły już wielkości jednego cala, a 
najwięcej półtora, przystępuje się do odosobniania 
roślinek-, przy tem działaniu nie należy poprzestać 
na jsamem tylko óbrywaniu liści, ale dokładnie 
powyciągać i pousuwać słabsze flance, tak, aby 
tylko najmocniejsze pozostały; zarazem wypięła się 
wszelkie zielsko. Za 14 dni, gdy już liście flanc 
burakowych,dochodzą zwykle wielkości 6 cali, na­
leży je tym samym co wyżej pługiem oborać, miej­
sca zaś niedostępne między pojedyńczemi flancami 
w rzędy stojącemi, robotnicy motyczkami obsypać 
winni. Dopiero teraz uprawa buraków jest zupeł­
nie ukończoną, one bowiem liść swój ponad cała 
pole rozszerzają i już chwastu nie dopuszczą.*

Tak więc i w gruncie zupełnie flekkim, który 
nie może być głęboko rozpujchnionym, buraki, by­
le należycie uprawione, najzupełniej się udają.

W  S T W O.

bieństwa do zwierząt ozworónożnyćh i do wężów ą 
przewyższają je  zaś w trwałości i mocy życia; al­
bowiem kiedy żaby, których siła życia w porówna­
niu do innych istot nadzwyczajnie jest mocna, w 
wodzie wrzącej zaledwie 20 minut przy życiu zo- 
stają, a w oleju ani nawet 4 godzin wyżyć nie mo­
gą; ryba w wodzie wrzącej żyje przez godzin 4 , 
a w oleju blizko całą dobę.

Siła reprodukcyjna ryb jest również bardzo wiel­
ka; skoro bowiem przypadkiem utracą jaką część 
ciała, odrasta ona, niechby i z kilku ohrząstkóiy 
czyli promieni była złożona. Najwięcej zdrowiu 
ich sprzyja i wstrzymuje zawiązywanie się chorób:
1) U m i a r k o w a n a  t e m p e r a t u r a  ic h  k r  w i ;
2 )  S t a n  j e d n o s t a j n y  e l e m e n t u ,  w k t ó r y m

“ 'gdy bowiem woda, pod względem tem­
peratury, nie jest wy8ta»ip»a « « tąk pagłe«K»<S«
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(to powietrze; 3) S k ł a d  i c h  o r g a n i z m u  (b) i 
b u d o w y ;  skutkiem czego, ich części zewnętrzne 
i wewnętrzne nie podpadają tak prędkiemu na­
rażeniu lub zuzyciu jak u innych, a mianowicie 
Czworonożnych zwierząt; 4) D o k ł a d n a  b u d o ­
wa  i c h  n a c z y ń  l i  t n f a t y c z n y c h  , w których 
•wrzodowe stagnacyje miejsca mieć nie mogą. 5] 
N a k o n i e c  m a ł y  r u c h  i n a d e r  p r o s t y  p o ­
k a r m ,  j a k i e g o  u ż y wa j ą ,

Ale stan ten błogi właściwy jest tylko rybom 
z pod władzy człowieka usuniętym; bo samolubny 
człowiek wywarł także i na ryby wpływ zgubny; 
przecież mniej ogólnie niż na inne zwierzęta,, 
bo właściwy tamtym żywioł trudne do zwalcze­
nia stawia mu zawady. Ale skoro tylko staje się 
onycfa panem, z m i e n i a  i ch  n a t u r ę ,  przenosi 
do niewłaściwego im elementu i dla dogodzenia 
swemu łakomstwu, dręczy i te istoty w sposób 
nieludzki. —  Wiadomo bowiem, iż wygórowany 
e p i k u r e i z m ,  dla powiększenia smaku ryb, za­
stosował i do nich kastrowanie samców i samic, (c) 
Zaś w Ilolandyi tuczą ryby w p i w n i c a c h ,  zawie­
szając je  na ścianie głową do góry, obwinione w 
mech wilgotny, i w tem.nienaluralnem położeniu, 
karrtną je c h le b e tn  pszennym w mleku pojonym.

(b) Jedne gatunki ryb oddychają za pomocą dy- 
chawek czyli skrzeli, a u drugich ten organ 
zastępuje otwór kanału odchodowego. Skrze- 
]e złożone są z 4ch talerzyków, na łukach 
chrząstkowych osadzonych, a przy twierdzo* 
nych do kości podjęzykowej. Niektórych ga­
tunków ryb skrzele znajdują się w środku 
ciała, a stosowne kanały prowadzą do nich: 
powietrze.

(ic) Operacyja ta jest tak niebezpieczną, izz2 0 0  
kastrowanych karpi, zaledwie 40 zostaje przy 
życiu. Uskutecznia się zaś tym sposobem: na 
brzuchu, pomiędzy płetwami, robi się po­
dłużny nakrój, na 1%  do 2 cali długi. Za 
pomocą srebrnego hacz\ka wyciąga się na 
zewnątrz kanał urynowy i nasienniki, z któ­
rym są połączone: ostatnie się ucinają 3 do 4 
bnij długości; poczem. kanał wsuwa się w 
>woje miejsce, rana się zaszywa i ryba do 
wody wpuszcza.

A ze ryby, jak to wyżej powiedziałem, mają bar­
dzo mocne życie, przeto męczarnie te znoszą cza­
sem i kilka tygodni.

Ryby ulegają małej liczbie chorób. Uważają, iz 
podczas panowania niektórych e p i d e m i c z n y c h  
chorób innych zwierząt, także i ryby więcej niż 
winnym czasie zdychają; ale rzecz ta potrzebuje 
jeszcze dokładniejszego wyjaśnienia. Źe przed 3 
laty, kiedy u nas panowała c h o l e r a ,  zdychało 
w porze letniej wiele żab i ryb , jest rzeczą nieza­
wodną; atoli, czyli to było także skutkiem chole­
ry, nie wiadomo. Z tem wszystkiem, zdaje się, & 
są jakoweś e n d y m i c i n e  wpływy, które szkodli­
wie na ryby działają.

Znane dotąd choroby ryb są: 1) ospa, 2) cho­
roba skórna, m c h o w ą  zwana.

O s p a  objawia4się podobnie jak u  innych zwie­
rząt, przez małe pęcherzyki na skórze pod łuszczka­
mi. Choroba ta nie jest śmiertelną, ale mocno być 
musi dokuczliwą, gdyż ryby w ospie nadzwyczaj­
nie chudną. Ginie sama a siebie. Ze podczas tej 
choroby nie są zdatne do jedzenia, rozumie się 
samo z siebie.

C h o r o b a  m c h o w a  (Mooskrankheit) ztąd tak 
nazwana, iz ryby wzdłuż krzyża, od głowy do 
ogona, pokrywają się wyrzutem do m c h u  po­
dobnym; jest ona zabójczą. Przyczyną ma być 
zgniła woda; przynajmniej zapobiega się szerzenie 
®®ej» woda ze stawów opuszcza, a świeża
napływa.

Wpływy rybom szkodliwe są dwojakie: o g ó i a  
n e  czyli n a t u r a l n e  i s z c z e g ó l n e ,  przez czło­
wieka zdziałane.

D o  p i e r w s z y c h  s i ę  l i c z y :  1) Uderzenie pio­
runa; 2) trucizny roślinne; 3) ciała odurzające;
4) różne owady.

Do d r u g i c h :  l ) Z ł e  założenie stawów; 2 ) zby­
teczne onych zarybnienie; 3) przewożenie nieuwa­
żne ryb.

1, U d e r z e n i e  p i o r u n u ,  zabija jedną część 
ryb, a drugą część tak d a le c e  odurza, iż jeżeli 
woda (np. ze stawów) nie zostanie spiesznie spi*



—  319

r a c z o n a  i św ieżą  z a s t ą p io n a ,  w ó w c z a s  r y b y  o d u ­
r z o n e  z d y c h a ją ,  ( d l

2. T r u c i z n y  r o ś l i n n e .  E u f o r b i j a  z i m o w a  
( E u p h o r b i a  h i b e r n a )  w  s ta n ie  z i e l o n y m ,  s t a r t a  i 
w r z u c o n a  w w o d ę ,  zab ija  n a ty c h m ia s t  r y b y .  R z e c z  
g o d n a  u w a g i ,  i*  t r u c iz n y  m e ta l i c z n e  m a ł y  lu b  ż a ­
d n e g o  z d a ją  się n ie  m ie c  w p ł y w u  n a  r y b y ;  n ie c i ł ­
b y  te  w  z n a c z n e j  n a w e t  ilości w  ich  c ie le  się z n a j ­
d o w a ły .  C z ę s to  b o w ie m  p o ła w ia j ą  się r y b y  w  w o ­
d z ie  n a  g r u n c i e  m ie d z ia n y m  s p o c z y w a j ą c e j ,  a n a ­
s t ę p n ie  z a w ie r a j ą  w so b ie  n a d e r  w ie le  g r y n s z p a n u ,  
p r z e z  c o  s ta ją  się t r u c iz n ą  d la  lu d z i  i in n y c h  a w ie -  

r z ą t ,  l u b o  s a m e  są z d r o w e  i m o c n e .  N a b r z e g a c h  
S t.  D o m in g o ,  w  o k o l ic y  S g o  M ic h a ła ,  są z a to k i ,  w 
k t ó r y c h  się z n a jd u j e  w ie lk a . i lo ś ć  s e r d e l i ,  p r a e -  
c ie z  ic h  n ie  p o ł a w i a j ą ,  g d y ż  r ó w n i e  g w a ł to w n ie  
■trują j a k  arszen ik . '  Z  d r u g i e j  zaś  s t ro n y ,  żyw ią  się 
r y b y  o w a d u m i ,  k tó r e  d la  in n y c h  zw ie rzą t  są t ru c izną .

3. C i a ł a  o d u r z a j ą c e  g w a ł to w n ie  n a  r y b y  d z i a ­
ł a j ą ;  z a p e w n e  p rz e z to ,  iż ich  z m y s ł  p o w o n ie n ia  tak  
DJOcno j e s t  w y k sz ta łc o n y .  D la  te g o ,  tak  lu d y  u c y ­
w i l i z o w a n e ,  j a k  d z ik i e ,  u ż y w a ją  o n y c h  d o  ich  p o ­
ł o w u .  E d w a r d  P i z o  o p i s u je  d w ie  r o ś l in y :  E u -

( d )  R y b y  są n a d z w y c z a jn i e  c z u ł e  na  d ra ź l iw o ś c  
m e t a l o w ą ;  a lb o w ie m  s k o r o  są g a lw a n iz o w a ­
n e ,  n i e c h b y  w  p ó ł  g o d z in y  p o  u c ię c iu  im  
g ło w y ,  o d s k a k u j ą  n a  6  cali  w y so k o  o d  s to łu .  
J e s t  to  sk u t e k  w ie lk ie j  ilości m a te r y i  e l e k t r y ­
c z n e j ,  k tó r ą  r y b y  w  so b ie  z a w ie ra ją .  N e r w y  
r y b  są w ię k sze  o d  n e r w ó w  in n y c h  z w ie r z ą t ;  
a l e  są  o n e  t a k  m o c n e m i  w z b u d z ic ie la m i  e l e ­
k t r y c z n o ś c i ,  iż s p r a w ia ją  n a d e r  s i lne  u d e r z e ­
n i a . —  Są g a tu n k i  r y b ,  k t ó r e  m o ż n a  p o n ie k ą d  
u w a ż a ć  za ży w e  k o l u m n y  V o l t y ,  a m i a ­
n o w ic ie :  d  r  ę t w  n i k ( t o rp i l lc ) ;  w ę g  o  r  z d r z ą -  
f y  ( a n g u i l l e  e l e c t r i q u e ) ;  e l e k t r y c z n y  u f a ł ,  
i n d y j s k i  o s t r o g o n  i t. p. O s ta tn ie  d w a  g a ­
t u n k i  m a j ą  d w ie  tn u s z k u la rn e  k o lu m n y ,  t k a n ­
k ą  s i a tk o w ą  p r z e d z i e l o n e ,  w ła ś c iw e m i  n e r ­
w a m i  o p a t r z o n e .  R y b y  m a j ą  ty lk o  d w a  z m y ­
liły n a jm o c n ie j  w y d o s k o n a lo n e :  z m y s ł  p o ­
w o n i e n i a  i w z r o k ;  p ie r w s z y  j e s t  m o c n i e j ­
szy  o d  d r u g i e g o ;  d la  t e g o  p r ę d z e j  o n e  z w y ­
k ł  e  p o n ę tę  p o w o n ią ,  niż j ą  s p o s t r z e g ą .  Z  tej 
l e ż  z a p e w n e  p rz y c z y n y ,  c ia ła  o d u r z a j ą c e  ta k  
m o c n o  n a  r y b y  dz ia ła ją .

r  a u  p  e i G u a j s n a  t i m p o ,  k t ó r y c h  d z icy  m iesz­
k a ń c y  A m e ry k i  p o łu d n i o w e j  u ż y w a ją  d o  p o ło w t i  
r y b .  T ł u k ą  on i k o rz e n ie  tych  ro ś l in  i w rz u c a ją  j e  
d o  r z e k i ;  w  k r ó t k im  czasie  p ły w a ją  o d u r z o n e  r y ­
b y  na b a r d z o  z n acz n e j  p rz e s t rz e n i  w o d y ,  b e z  ż a ­
d n e j  o z n a k i  życia. W  ty m  s t a n ie  są c h w y t a n e ,  i 
z w y k le  s u r o w o  j e d z o n e ;  a p r z e c ie ż  lu d z ie  ci ż a -  
d j c ł i  z ły ch  n ie  d o z n a ją  z tąd  s k u tk ó w .

W  E u r o p ie  o d u r z a j ą  r y b y  n a s i e n ie m  ro ś l in y  zwa* 
ifbj: M i e s i ę c z n e  z i a r n o  r y b o t r u j  ( e )  (m e n s is  
p e r n u m  c o c c u lu s ) .  T e n  se .n  sk u t e k  s p r a w ia  p o d o ­
b n o  w r o n i e  o k o  (f ;  ( s t r y c h n u s  n u x  v o m ic a ) .

4 .  O w a d y .  R ó ż n e  o w a d y  w ię c e j  są s z k o d l iw e  
r o z m n o ż e n iu  się r y b ,  an iże l i  w sz e lk ie  c h o r o b y ,  
k tó r y m  p o d le g a j ą  i in n e  w p ły w y .  N a jsz k o d l iw sz y m  
zaś o n y m  j e s t  c h r z ą s z c z  w o d n y  (d y s tycu s) .  O -  
w a d  t e n  c z e p ia  się n a p r z ó d  p o d  b r o d ę  rv b y  i p o ­
ż e ra  j e j  j ę z y k ,  l u b  te ż  r z u c a  się p o d  p łe t w y  i tak  
g ł ę b o k o  się w g r y z a ,  iż g o  j u ż  ry b a  p o z b y ć  się n ie  
m o ż e ;  w  tak ie j  zaś ilości zw y k le  n a p a d a  sw ą  z d o ­
b y c z ,  iż w  p a r ę  m i n u t  j u ż  ty lk o  szk ie le t  r y b y  z o ­

s t a je .  O w a d y  te  są p r z y t e m  ta k  ż a r ł o c z n e ,  iż w  
c ią g u  j e d n e j  n o c y  z p o ż y w a ją  d o  3 0  n a jw ię k s z y c h  
n a w e t  r y b .  N a jż a r ło c z n ie j s z y  p rz e c i e ż  j e s t  w  m i e ­
s i ą c a c h :  L i p c u ,  S i e r p n iu  i W rz e ś n iu .

5 .  Z ł e  z a ł o ż e n i e  s t a w ó w .  W y m i e n i e m y  t a  
n i e k t ó r e  ty lk o  w te j  m ie rz e  u c h y b ie n ia  :

a )  R y b y  ze s t a w u ,  k t ó r y  m a  g r u n t  w a p ie n n y ,  aą 
n i e t r w a ł e  i n ie s m a c z n e .

b )  S ta w y  z b y t  p ły tk ie ,  s ta ją  s ię  w  z im ie  p rz y c z y ­
n ą  w y sc h n ię c ia  ry b ;  w ię c e j1 p rz e c ie ż  z p o w o d u

  b r a k u  p o w i e t r z a ,  niż ze  z b y tn ie g o  z im na .

(e )  R y b o t r ó j  ro ś n ie  w  In d y ja c h ;  z ia rn o  te j  r o ­
ś l in y  m a  w ie le  p o d o b ie ń s tw a  d o  b o b k ó w .  —  
W ie ś n ia c y  p rz y  w o d a c h  m ie szk a jąc y ,  k u p u j ą  
j e  i p r z y p r a w i a ją c ,  t r u j ą  n ie m  w  r z e k a c h  ry ­
b y ;  m d le ją  o n e  o d  te g o ż  z ia rn a  i p ł y w a j ą  p Q 
w o d z ie .  R y b y  ty m  s p o s o b e m  o d u r z o n e ,  lu ­
d z io m  n ie  s z k o d zą ;  p r z e c i e ż  p o ł ó w  ic h  t a k o ­
w y  w w ie lu  k ra ja c h  s u r o w o  j e s t  z a b ro n io n y .

( f )  W r o n i e  o k o  ro śn ie  w I n d y ja c h ;  z ia rn o  te j  
ro ś l in y  p o d o b n e  j e s t  d o  m a ł e g o  s iw e g o  t a le ­
r z y k a .  T r u j e  w szys tk ie  in n e  z w ie rzę ta ,  p r ó c z  
c z ło w ie k a j  k t ó r e m u  s p r a w i a  m o c n e  w o m ity .
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'») Dopływ dó stawu wody z garbamiów zabija
ryby.

d) Napływ do stawu trocin z m łynów  piłowych 
(tartaków) je s t  rybom  bardzo szkodliwy.

e) N apływ gnojówki o d  trzody ch lew nej,  r ó ­
wnież im szkodzi.

G. Z b y t e c z n e  z a r y b n i e n i e  s t a w ó w  wstrzy­
m u je  wzrost zarybiu i zaszczepia w nim zaród s ła ­
bości. Karpie zbyt wielkie i za nadto m a łe ,  nie są 
dobre  jdo zarybiu; najlepsze są 4ro-funtowe. Na

R O Z M A I T E  P

S p o s o b y  o d k r y w a n i a  ź - ró d e ł .1
f W y ją t e k  z a r ty k u łu  umieszczonego w Journa l  des eon- 

naissances usuelles e t  p ra t iq u es ,  t t ro  134,  T o m  23 
z Maja 1830 r o k u j

Jeżeli podczas zimy, kiedy śnieg pokrywa zie­
mią , ujrzysz m iejsca, gdzie tenże utrzymać się nie 
może, gdzie nawet m uraw a przebija się z pod śnie­

g u ;  jeżeli w porze suchej i pogodnej spostrzeżesz na 
tych samych miejscach i w tym samym czasie p e ­
wien rodzaj wyziewów (pary), tedy utkwij w tem 
miejscu kij, w celu czynienia dalszych postrzeżeń: 
gdyż je s t  podobnem  do prawdy, że znajdziesz tam 
wodę.

Za zbliżeniem się wiosny uważaj miejsca, gdzie 
śnieg najprędzej topnie je ,  gdzie zieloność poka­
zuje się najpierwej i najciemniej; tudzież, czyli 
p taki zimowe gromadnie się do nich zlatują; a j e ­
żeli znajdziesz takie, możesz spodziewać się źródła.

Rosa w m iejscach, k tóre  zwyczajnie są jej po­
zbawione, i szron na nich dostrzeżony, mogą tak­
że służyć za skazówkę w tej mierze.

W  lecie , kiedy wszystkie rośliny więdną i żół- 
jknieją, szukaj, czy jakie miejsce nie przedstawia 
widoku przyjemniejszego, roślinności żywszej, a 
w  takim razie bądź pewnym znalezienia wody.

Jeżeli postrzeżesz, iż pewne rośliny lub  drzewa, 
lubiące wilgoć, silnie się rozwijają i krzewią na 
g runc ie ,  który nie zdaje się być dla nich stoso­
w n y m , możesz z tego wnosić o źródle podzie- 
mnem.

M iejsca, gdzie przed wscbhdem i po zachodzie 
słońca w dniu pogodnym pokazują si’ę wyziewy 
wilgotne' i n iebieskawe; tudzież miejsca bardziej

zaryB’meme stawu, obejmującego 180 prętów kw a­
dra tow ych, dosyć je s t  4  mleczaki i 7 ikrzaków.

7. P r z e  w o ż e n i e  r y b .  Przewożąc ryby, na to 
uważać należy, by me straciły  właściwej im p o ­
włoki flegmistej, k tóra  chroni ich ciało od uszko­
dzenia ; tracą je zaś, gdy są;.przewożone w becz­
kach nie zupełnie wodą napełnionych. Przew oże­
nie ryb  w beczkach od wina ma być rybom  szko­
dliwe. X. P ..........

R Z E  D M I O T  Y*.

n ad  inne  rosą zwilżone, jak  niemniej takie , n ad  
któremi konary  ciągle bu ja ją ,  są również wskazó­
wką znajdującego się w nich źródła.

N iepłonny także będzie, domysł ukrytego ź ródła  
w m ie jscu , gdzie kopana ziemia jes t  wilgotniejszą,, 
gdzie woda zbierać się zaczyna, i gdzie odkrytą 
zostanie glina błękitnego koloru  lub  zdatna do le ­
pienia.

Poszukiwania czynione w  czasie upa łu  są na ju­
żyteczniejsze, gdyż wskazują źródła  najmniej p o d ­
legające wyschnięciu.

Ludy krajów leżących w strefie gorącej, i mie­
szkańcy okolic pozbawionych wody, szukają źró- 
deł-4 za pomocą gębki l a b  wełny^ zakopując je  w 
ziemi: mniejszy lub w ię k sz y  s tan  wilgotności, wska ­
zuje bliższe lub  dalsze, mniej lub więcej obfite 
źródło. T a d e u s z  S z c z e p a ń s k i .

D o n i e s i e n i e  L i t e r a c k i e .
W ysz ło  z druku dziełko: O o w a d a c h  l a s o m  

s z k o d l i w y c h ,  przez Dr. F. P f e i l ,  Nadradcę le­
śnego-w Berlinie, z dodaniem krótkiej wiadomości:
0  o w a d a c h  s a d y ,  o g r o d y  w a r z y w n e  j p o ­
l a  n i s z c z ą c y c h ,  o r a z  ś r o- dki  i c h  w y t ę p i a ­
n i a ,  przez N. K u r o w s k i e g o .  Cena zł. 4  (z ryci­
ną kolorowaną). Dostać go można: w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika ftolniczo-Technologicznego 
przy ulicy Sto-Jerskiej Nro 1789, i t am,  gdzie się 
przy jm uje  p renum erata  na Tygodnik. Na prow in- 
cyi można je  zapisać na wszystkich Urzędach i Sta- 
cyjach Pocztowych, za powyższą cenę , jak  również
1 inne dzieła N. K u r o w s k i e g o  tą d rogą , za cenę 
katalogową, nabyte  być mogą-

badaktor T v s o b ’eponj ,  B , u a o w & * i ,  pfzy ulicy Sto,Jerskiej N ro 1789.— w  D rukarni L o b i i w i ' o * d l » t a ,


